
MIII.
Wychodzi na •wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
ćumorystyczno-aatyrycznym p. t . : „ Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą. T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
s 7, odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opuBt 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zv>'raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Ł  04, Bochum, wtorek, 24  lipca 1894. Rok 4 ,
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  s ię  p r z y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a n a  dole. —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B o ch u m .

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

P o la cy  is a obczj^żnie.
L i s t  j \

Bochum . N a  w a ln e m  z e b ra n iu  T o w a ­
rzy s tw a  św. A n d rz e ja  o d b y t  się o b ó r  z a rz ą d u  
i zdano  s p r a w ę  z kasy .  D o c h o d u  by ło  371 m. 
76 fen., ro z c h o d u  235 m. 95 fen., p o zo s ta je  
za tem  w  kas ie  135 m. 81 fen. Z a rz ą d  sk ła d a  
się z  n a s tę p u ją c y c h  c z ło n k ó w :  R o m a n  B r o ­
dziński,  p rezes ,  J ó z e f  L e n g a ,  za s tę p ca ,  J a k ó b  
B orow sk i,  k asyer ,  F ra n c is z e k  Ję d rz e je w sk i ,  
zastępca, M ic h a ł  F r o s t  b ib l io teka rz ,  K o c h a ń sk i  
zastępca ,  F r a n c i s z e k  S z p ed o w sk i  chorąży ,  W a ­
lenty W y p y c h  z a s tę p ca ,  J a n  K o s tu s iń sk i  i J ó z e f  
K om orow sk i ,  p o d ch o rą ży .  Z a r z ą d .

G elsen k irch en . Z a p o w ie d z ia n a  n a  15 
lipca z a b a w a  T o w .  św . B a r b a r y  w  G e łs e n k ir -  

. ehen o d b y ła  się  w  o z n a c z o n y m  czasie. U r o ­
czystość ro zp o c zę to  p ie śn ią  p o lską ,  poezem  
były  różne  p rze m ó w ien ia ,  śp ie w y  i d ek lam acye .  
O deg rano  ta k ż e  sz tu cz k ę  te a t r a ln ą :  „ K a rp a c c y  
górale .11 P o d c z a s  p rz e d s ta w ie n ia  p a n o w a ł  w z o ­
rowy spokó j,  g d y ż  a m a to r z y  b a rd z o  d o b rze  
grali, a  s z tu c z k a  b y ła  c ie k a w a  i z rozum ia ła .  
P rz y b y ł  n a  z a b a w ę  ta k że  p. A .  B rejsk i,  odpow . 
redak to r  „ W i a r u s a  P o l s k i e g o '1. Z  ża lem  d odać  
należy, iż gośc ie  nie z b y t  licznie się zebrali .  
To być j e d n a k  n ie  pow inno ,  g d y ż  P o la c y  p o ­
winni d ąż y ć  tam , gdz ie  po po lsku  z a b a w ić  się 
mogą, nie z a ś  n a  z a b a w y  niem ieckie , g d z ie  ich 
często ty lko  s z y d e r s tw a  spo ty k a ją .

H orde. T o w a r z y s tw o  p o lsk o -k a to l ic k ie  
pod op ieką  św . W a le n te g o  obchodz iło  dn ia  15 
lipca b. r. t r z e c ią  roczn icę  sw ego  is tn ien ia .  O 
godz. 2 po poł.  zg ro m a d z il i  s ię  w sz y sc y  R o ­
dacy i R o d a c z k i  z H o rd e  i poblizk ie j okolicy.
0  31/2 godzin ie  ru sz y ły  w sz y s tk ie  T o w a r z y s tw a  
z rozw in ię tem i c h o rą g w iam i n a  n ab o ż eń s tw o ,  
które nam  o d p ra w i ł  n asz  n ie m ie ek o -k a to ł ick i  
ksiądz p ro b o szc z  Z ie g en w eid t .  P o  n a b o ż e ń -  
twie w rócil iśm y z m u z y k ą  do dom u  czeladz i 
gdzie p rz e w o d n ic z ą c y  p a n  W a le ń s k i  p o w i ta ł  
wszystkich R o d a k o w  i R o d a c z k i  i w nz iós ł  o k rzy k  
aa cześć O jca  św . L e o n a  X I I I ,  i c e sa rz a  W i l ­
helma II .  O d w ied z i ły  n a s : T o w a r z y s tw o  św. 
Antoniego z D o r tm u n d u  i T o w a r z y s tw o  św. 
Jana N e p o m u c e n a  z B a ro p .  P a n  A n to n i  B a l ­
cer z T o w a r z y s tw a  św . A n to n ie g o  z D o r tm u n d  
zachęcał w szy s tk ich  R o d a k ó w ,  ażeby  się T o ­
warzystwa t rzy m a li .  O d w ied z i ł  n a s  też nasz  
ksiądz p ro b o szcz  Z ie g en w e id t ,  k tó ry  się z nam i 
ucieszył i p o w ied z ia ł  nam , że p r z y b ę d ą  do B o ­
chum 0 0 .  R e d o m p to ry śc i .  D a le j  w y s tę p o w a ło  
Tow arzystwo św . A n to n ie g o  z D o r tm u n d  ze 
śpiewem, a  cz łonek  to w a r z y s tw a  św. W a l e n ­
tego w  H o rd e  p. I g n a c y  S zcz o t  m ia ł  m o w ę  o 
tęsknocie P o la k ó w  n a  obczyźnie .  W y s tę p o w a l i  
także z d e k la m a c y a m i s śk re ta rz  T o w .  św. A n ­
toniego z D o r tm u n d ,  cz łonek  T o w .  św . J a n a  
Nepom ucena z B a r o p  i k a s y e r  Town św . A n ­
toniego z D o r tm u n d ,  k tó ry  w zn ió s ł  ta k ż e  ok rzyk  
s a  cześć O jca  św . L e o n a  X I I I  i K a r d y n a ł a  
Ledóchow skiego , ca łe  d uchow ieńs tw o  w  W e s t ­
falii, ks. Szo tovrsk iego  i ks.  dr.  L iss .  P o te m  
Występowały T o w .  św . W a le n te g o  z H o rd e
1 T ow arzystw o św . J a n a  N e p o m u c e n a  z B a ro p

ze śp iew em . P a n  K a r o l  B a lc e r  z D o r tm u n d  
w z n ió s ł  o k rz y k  n a  cześć  ks. dr. L issa .  O g o ­
dzin ie  8 -m e j  od eg re n o  te a t r  p o d  ty t .  „ K r a k o ­
w sk ie  w e se le 11 i „ W e r b e l  d o m o w y 11, do k tó rego  
n am  T o w ,  św. A n to n ie g o  z D o r tm u n d  pod 
k ie ro w n ic tw e m  A . B a lc e ra  d o p o m a g a ło .  T e a t r  
w y p a d ł  b a rd z o  p iękn ie ,  p rz y  zu pe łnym  spokoju .

P r z y  k o ń cu  b y ły  p r z e d s ta w io n e  ży w e  o b ra ­
z y  : „ K r a k o w s k ie  w e se le 11, „ C y g a n ie 11 i „ W y ­
g n a n ie  A d a m a  i E w y  z r a ju 11. P o c z e m  s e k re ­
ta rz  T o w .  p o d z ię k o w a ł  w szys tk im  R o d ak o m , 
iż się ta k  spoko jn ie  zachowrali i z a c h ę c a ł  
w sz y s tk ic h  tych ,  k tó r z y  nie są  cz łonkam i T ow . 
a ż e b y  do T o w .  p rz y s tę p o w a l i  i w z n ió s ł  o k rzyk  
n a  cześć  ks. dr.  L is sa ,  „ W ia r u s a  P o ls k ie g o 11 
i T o w a r z y s tw a  św . W a le n te g o .  D z ię k u je m y  
w sz y s tk im  a m a to ro m  i a m a to rk o m  za  ich  t ru d y  
i m oz o ły ,  k tó re  podję li ,  o raz  szan .  T o w a rz .  
św. A n to n ie g o  z D o r tm u n d  i św. J a n a  N e p o ­
m u c e n a  z B a ro p  za  odw iedzen ie  nas. N a d ­
m ien ić  t rz e b a ,  że u b o le w a m y  n ad  tern, iż 
to w a r z y s tw a ,  k tó re  za p ro sze n ia  o trzym ały ,  
n am  żadne j  o d p o w ied z i  nie da ły ,  an i  n a s  nie 
odw iedz iły .  Szan . T o w a r z y s tw a ,  k tó re  o t r z y ­
m a ły  k a r ty ,  p ros im y  o z w ro t  k a r t ,  bo  nie m ożna  
ża d n eg o  o b ra c h u n k u  z k a s ą  z robić .  Z a sy ła m  
se rd e cz n e  p o z d ro w ie n ie  z H o r d e  S zan o w n e j  
R e d a k c y i  i p ro szę  o um ieszczenie  w  „ W ia ru s i e  
P o l s k im 11. J a n  P a r z y  b o k ,  se k re ta rz .

A nneil. W  niedzie lę , d n ia  8 l ipca  o d ­
by ło  tu łe jsze  po lsk ie  T o w .  św . B a rb a r y  obchód  
rocznicy7. , P o  p o łu d n iu  około  g o d z in y  czw ar te j  
u d a ły  się w szy s tk ie  T ow .,  k tó re  n a s  odw iedz ić  
ra c z y ły  z T o w .  św. B a rb a r y  na  czele do k o ­
śc io ła  n a  n ie szp o ry  p rz y  odg łos ie  p ięknej m u ­
zyki.  P o  p o w ro c ie  z kośc io ła  by ły  różne  
przem ów ien ia ,  śp iew y ,  dek lam a cy e ,  a w  końcu  
ż y w e  o b razy .  N a sz  W ie l .  ks. p ro b .  za szczyc ił  
nas  ta k ż e  sw ą  obecnośc ią ,  t a k  sam o re d a k to r  
o d p o w ied z ia ln y  „ W ia r .  P o l . 11 p. A n t.  B re jsk i .  
O ba j  p rzem ów il i  do z g ro m a d z o n y c h  R o d a k ó w .  
C a ła  u ro c z y s to ść  o d b y ła  się w e  w zo ro iv y m  
p o rzą d k u .  N ad m ien ić  je szc ze  należy7, iż w z n o ­
szono  ta k ż e  ok rzyk i n a  cześć  O jca  św .,  ce sa rza ,  
ks. dr. L is sa ,  m ie jscow ego  ks. p rob .,  R e d a k c y i  
„ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11, po lsk ich  tow arzystw ' itd.

Dwusetna rocznica
p rz y b y c ia  p ie rw szych  S ió s tr  M iło s ie rd z ia  r e ­

g u ły  św. W in c e n te g o  a  P a u lo  do C h e łm n a

w e d łu g  „ P ie lg r z y m a 11 p r z y p a d ła  w  ty m  ro k u  
i o b c h o d z o n ą  by ła  dn ia  1 9 -g o  lipca,  w  u ro ­
czys to ść  św7. W in c e n te g o  a P a u lo .

K s ię ż a  M isy o n arze  r e g u ły  św . W in c e n te g o  
a  P a u lo  ju ż  r. 1677 sp ro w ad ze n i  zos ta li  z W a r ­
sz aw y  do C h e łm n a  p rzez  B isk u p a  che łm ińsk iego  
J a n a  M a łac h o w sk ieg o  d la  k ie ro w a n ia  sem ina -  
ry u m  dyeceza lnem , co też  to  Z g ro m ad z en ie  
z ch lubą  w y k o n y w a ło  aż  do  r. 1828 (aż do 
p rzen ies ien ia  tegoż  sem in a ry u m  z C h e łm n a  do 
P e lp in a ) .
jęci S io s try  M iłos ierdz ia  r e g u ły  św . W i n c e n ­
tego a P a u lo  p o w o ła ł  z W a r s z a w y  do C he łm na  
r. 1694  B iskup  chełm iński K az im ie rz  S zczuka ,  
k tó ry  n ie s te ty  um arł ,  zan im  S io s try  w7 Che łm nie  
rozp o c zę ły  sw ą  b ło g ą  dz ia ła lność .  A le  z n a la ­
zły w n a s tę p c y  je g o  n a  s to l icy  b iskupiej  ks. 
T e o d o rz e  P o to c k im  nie m niej życz l iw ego  do ­
b rodzie ja .  U fu n d o w a ł  on d la  n ich  o sobny  dom, 
bo p o cz ą tk o w o  m ieszka ły  w7 s ta ry m  w ikary jsk im  
dom ku, a dopiero  ro k u  1822 za ję ły  obszerny

k la sz to r  po  B e n e d y k ty n k a c h ,  sk a z a n y c h  przez  
rzą d  św iecki n a  w ym arc ie .

S io s try  che łm ińsk ie  p ie lęg n o w a ły  ch o rych  
i o p ie k o w a ły  się ubog im i a mianow'icie s ie ro ­
tam i.  P o d c z a s  m o ro w eg o  p o w ie t rz a  w  la ta c h  
1709 do 1711 w szy s tk ie  cz te ry  S io s try  p a d ły  
ofiarą p o św ię ce n ia  i p rz y b y ły  t rzy  now e z W a r ­
sz a w y ,  b y  w s tą p ić  w  ich miejsce. Je sz c z e  kil­
k a k ro tn ie  późn ie j  p a n o w a ło  w  C he łm nie  i oko­
licy  m o ro w e  p o w ie t rze .  W o jn y  d o s ta rc za ły  
w iele  r a n n y c h  a  cho lera  w  naszem  stuleciu 
zn o w u  w y m a g a ła  w ielk iej ofiarności Sióstr ,  
k tó rą  też  z a w sze  o k a z y w a ły .

W  r. 1863 zo s ta ł  dom  chełm ińsk i w y n ie ­
s iony  n a  ce n tra ln y  d la  d y ec ez y i  chełmińskiej ,  
a rc h id y ec ez y i  gn ieźn ieńsk ie j  i poznańsk ie j ,  d la  
W a r m i i  i S lązka .  O d  tego  czasu  Z g ro m a d z e ­
nie  się szybko  i po tężn ie  rozros ło .  N ies te ty  
k u l tu rk a m p f  n ie szczęsny  z b u rz y ł  w iele  now o 
za ło ż o n y ch  dom ów , re sz tę  og ran iczy ł  n a  p ie ­
lę g n o w a n ie  chorych , obe jm u jąc  szko ły  i n a w e t  
op iekę  n a d  s ie ro tam i.  P o  z łagodzen iu  k u l tu r -  
k a m p fu  rozszerzono  znow u  dz ia ła lność  S iós tr  
też  n a  z a rz ą d z a n ie  och ro n k am i ale nie p o z w o ­
lono an i  n o w y c h  dom ów  z a k ła d a ć  z w y ją tk iem  
tczew sk iego  an i p rzy w ró c ić  daw nie jsze .  M ie jm y 
w B o g u  nadz ie ję ,  że znow u p om yśln ie jsze  d la 
za s łużonego  Z g ro m ad z en ia  n a s ta n ą  c z a s y !

W sprawie zakonów Redemptorystów 
i Ojców św. Ducha.

og łasza  „ R e ich sa n ze ig e r11 n a s tę p u ją c ą  uch w a łę  
r a d y  zw iązkow e j  :

„ N a  p o d s ta w ie  p rze p isu  § 3 u s ta w y  do ­
tyczące j  zakonu  Je z u i tó w  z dn ia  4 l ipca  1872 
ro k u  i ze  w zg lędu  n a  og łoszen ie  do ty c zą ce  
w y k o n a n ia  te j  u s ta w y  z dn ia  2 0 -g o  1873 r.,
u ch w a l i ła  r a d a  z w ią z k o w a  w y d a ć  decezyą ,  że 
u s ta w a  d o ty c z ą c a  za k o n u  J e z u i tó w  z dn ia  
4 - g o  lipca

nie m a  b y ć  o d tą d  s tó s o w a n ą  do k o n -  
g re g a c y i  R e d e m p to ry s tó w  (C ongrega t io  
S a c e rd o tu m  sub t i tu lo  S a n t i s s im iR e d e m p to -  
ris) o raz  do kon g reg a cy i  O jców  św. D u ­
cha  (C o n g reg a t io  S anct i  S p ir i tu s  sub tu te la  
im m acu la t i  cord is  B c a t ia e  V irg in is  M ariae) .  

B e r l i n ,  18 l ipca  1894.
Z as tę p c a  k an c le rz a  R z esz y  

B o e t t i c h e r 11.

„Co sądzić o dawaniu dzieciom 
wina i piwa?“

„N iem ieckie  S to w arzy sz en ie  p rzec iw ko  n a ­
dużyw an iu  t ru n k ó w  ro z p a la ją c y c h 11, w y s to s o ­
w ało  n iedaw no  te m u  do s tu  na j lepszych  z n a w ­
ców  zap y ta n ie ,  co są d zą  o d a w a n iu  dzieciom 
w  m ałe j  ilości lekkich  n ap o jó w  ro z p a la ją c y c h ;  
nadesz ło  70 o d p o w ied z i ;  z w y ją tk iem  dw óch, 
r e sz ta  u cz o n y ch  t a k ą  jed n o zg o d n ie  w y d a ła  opi­
n ią :  dzieci n ie p o trze b u ją  i nie z n o s z ą  ta k ich
napo jów . O rzeczen ia  ty c h że  uczonych  u k a z a ły  
się obecnie  w  d ru k u  w  n iem ieck im  ję z y k u  pod  
ty tu łe m :  „Z um  S ch u tz  u n se re r  K in d e r  v o r
W e in ,  B ie r  und  B ra n tw e in 11. P r z y to c z y m y  0 -  
rzeczen ie  n ie jak iego  p ro fe so ra  T h o m a sa ,  k tó ry  
ta k  p isz e :  „A lk o h o l  p o d  k a ż d ą  p o s tac ią ,  czy  
to  lekkiego  p iw a  czy w ina,  j e s t  bez  kw esty i  
tru c izn ą  d la  dz iecka  z d ro w eg o .  S zkod liw ym  
je s t  on  d la  n iego  ju ż  z tego  w z g lę d u ;  że u je ­
m nie  dz ia ła  n a  odżyw ian ie  dziecka, gdyż  dz ie-



W I A R U S  P O L S K I .

cku przestaje zwolna smakować najważniejszy 
jego pokarm, to je s t  mleko. Jeź li  się często 
daje dziecku rozpalające trunki, wychowuje się 
je  na pijaka, i w ten sposób podkopuje  się 
zdrowie jego i skr ca życie. Niemowlęciu 
szkodzi naw et już  to piwo. które m atka  lub 
m am ka pije, odżywianie jego popraw ia  się 
nierzadko dopiero z chwilą, gdy karmicielka 
go używać przestanie. S tarsze dzieci wskutek 
trunków  rozpalających t racą  świeżość ducha 
i  ciała, dojrzewają zawcześnie, uczą się źle, 
sta ją  się niedokrwisf.emi. C harak te r  ich się 
nierzadko psuje dawniej łagodne i powolne, 
w  skutek alkoholu s taw ają  sie gniewliwemi, 
niecierpliwemi i upartemi. P o p ra w a  nastę­
puje, gdy się im alaohoiu daw ać przestanie.

K a ta ry  żołądkowe i kiszkowe, nerwowe 
osłabienie, począwszy od lekkiego, aż do t a ­
kiego, które się objawia rzucaniem się we śnie, 
a k tóre  niejednokrotnie kończy się chorobą św. 
W i ta  i epilepsyą, uleczyć można albo jedynie, 
albo przedewszystkiem zupełną wstrzemięźli­
wością od wina i piwa. Częste używ anie  a l­
koholu szkodzi niezmiernie zdrowem u dziecku; 
środkiem leczniczym dla chorego dziecka jest  
alkohol tylko w  pewnych szczególnych p rzy ­
padkach. Jedyn ie  sumienny lekarz, po t ro -  
skliwem zbadaniu wszelkich okoliczności, może 
osądzić, czy mu go można daw ać  lub nie .“

Niechby te s łow a wzięli sobie do serca 
i w naszem polskiem społeczeństwie rodzice 
wszystkich stanów, gdyż i bogatsze i ubogie 
rodziny grzeszą pod tym  względem bardzo 
często. W  niższych stanach p rzyzw yczaja ją  
dzieci do wódki, we wyższych do wina.

Ziemi© polskie.
* Z P r u s  Z ueh ., Warmii i M azur.
S ta ro g a rd . Tutejszy inspektor bu d o ­

wniczy p. Mertins przeniesiony od 15 sierpnia 
br. do rejencyi trewirskiej.

K o m o rsk . 12-letni pastuch baw iąc  się 
rewolwerem  w żartach wymierzył na syna po ­
siadacza i go zastrzelił.

K le b a r k . Kelmer i kościelnik p. W a -  
leszkowski z M ałego K lebarka  kosztem swoim 
ufundow ał w środku wsi przy  swojej posia-

Tajem nice A fryki.
(Ciąg dalszy.)

K iedy  doszli do końca ulicy, M ’Kunie 
w skazał ręką  tow arzyszow i swemu z jednej 
s trony ruiny, z drugiej dom K w adra tow y , 
siedzibę tajemniczego człowieka, znanego w  
Tangerze  jedynie  pod nazwiskiem E l - T e m in a ,  
czyli wodza.

U dali  się następnie krę tą  ścieżką po do­
syć sti-omej pochyłości ku Kasbie, k tó rą  przejść 
musieli, aby  dojść do samego mieszkania.

C ała  część przednia  zam ku tego je s t  zu ­
pełnie opuszczona, a za  p a rę  dziesiątków lat 
stanowić będzie tylko kupę gruzów, w skazu­
jącą  miejsce, gdzie za czasów świetności mu­
zułmańskiej wznosiła się budowla wspaniała.

K ory ta rzem  ciemnym weszli do w nętrz trza  
i dostali się na  pierwszy podwórzec, zdobny 
kolumnami w  najczystszym arabskim  stylu. N a 
podw órzec ten wychodziło  mnóstwo pokojów, 
j a k  w A lkazarze  sewilskim.

D októr  zauw ażył, że wklęsłe sklepienia, 
rzeźbione nader  misternie w  drzewie, by ły  j e ­
szcze przepyszne, jakkolw iek  zapad ły  już  w  
połowie. Drzwi, również s tarannie  jak  sufit 
rzeźbione, już pobu tw ia ły  i niezdolnemi do u -  
żytku b y ły ;  zresztą  nie było tu co p rzecho­
w yw ać, bo wszystkie  pokoje opuszczone, za­
ję te  by ły  przez jaskółki i gołębie. Sienie w y ­
łożone były  płytam i kamiennemi, n iektóre do­
syć  gustownie.

Zrujnowane schody w iodły  na  wyższe 
p ię tra , i doktór chciał się już udać  nimi, kiedy 
M ’Kunie zatrzym ał go.

—  T ędy  —  rzekł do niego.
I  zwracając się na  lewo, poprow adził  go 

p rzez  niżkie drzwi, poza któremi ujrzeli s łynny 
dom  K w adra tow y, o k tórym  A ubray  tyle s ły ­
sza ł  w  ciągu ostatnich dni kilku.

Z tuzin czarnych niewolników siedziało 
n iedbale  n a  stopniach szerokiej b ram y m a u ry -  
tańskiej, k tórą  nowy właściciel wybić  kazał 
w  murze frontowym, pobiel >nym wapnem  i

dłości piękną Bożą mękę. Poświęcenie  jej 
nastąpiło  w niedzielę po nieszporach.

C hojn ice . F igu rę  św. Jerzego  na miej­
scu, gdzie od początku 14go stulecia stał k o ­
ściółek św. Je rzego , zburzony przez Szw edów  
w r. 1(356, odnowiono pięknie kosztem gminy.

N ajw iększy podatek, bo 2325 marek płaci 
tu kupiec St.

Posiad łość  Schwemina w D ąbrów ce pod 
Kamieniem kupił na subhaście za 24,000 mr. 
tu te jszy  kapita lis ta  Konitzer.

C holera . Komisarz państw ow y podaje 
do bliższej wiadomości, że w P rusach  Zach. 
wszelkie w ypadk i choleryczne aż do 16 bm. — 
z w yjątk iem  jednego, w którym zaraza  w prost 
z M ławy do I ław y  się przedosta ła  — zaszły u 
ludzi zatrudnionych na W iśle  lub też ponad 
W isłą, i jak  dowiedzione, k tórzy pili wodę z 
W is ły  lub też nie przestrzegali środków ostro­
żności. — Stwierdziono od 31 maja do 23 
czerwca około 11 w ypadków  cholerycznych, 
z ty ch  5 śmiertelnych.

Zaraza jednakow oż dotychczas się nie roz­
przestrzeniła  na miejscu, lecz w ypadki zaszłe 
rozciągają  się na cały bieg W isły. — W  W o ł -  
czu um arł we wtorek flisak n a  cholerę. W  
Silnie tego samego dnia przy trzym ano 2 cho­
rych flisaków. W czora j  umarli, jak  się w ydaje  
na cholerę szyper L ied tke  w Toruniu  i jeden  
rybak  w  K rakow ie. — W  G rudziądzu umarł 
jeden  z fiisaków, o których pisaliśmy. W  P le h -  
nendorfie mają  pobudow ać według „G eselligera“ 
4 celty wojskowe dla umieszczenia p rzy b y w a­
jących  flisaków. Z tam tąd  będą ich w ysyłać  
w odą do Tczew a, dalej zaś koleją do A le­
ksandrow a.

W  W isłoujściu, zarząd  prac regulacyjnych  
przy  Wiśle, zakazał  swym robotnikom pod 
groźbą natychm iastow ego oddalenia, aby nie 
używali wody z W is ły  w n ieprzegotow anym  
stanie i aby  się w  W iśle  nie kąpali. Właściciele 
gospód i kan tyn  muszą o każdym w ypadku 
chokrycznym , bądź to w  familii, bądź to pomię­
dzy robotnikam i u nich przestającym i na tych­
miast w ładzę  zawiadomić.

F rom b ork , rezydeneya biskupia, został 
ozdobiony w tych dniach now ą pamiątką. 
Otóż N ajprzew . ks. Biskup A ndrzej Thiel 
swoim kosztem dał w ystaw ić  przed pałacem

dziwnie odbijającym ocl a rch itek tury  reszty  
gmachu.

W y s taw m y  sobie k w ad ra t  obszerny świe­
tnej białości, przecięty tu  i owdzie na sposob 
arabski maluchnymi otworami, porobionym i bez 
żadnej symetryi, a będziemy mieli wyobrażenie
0 zewnętrznej postaci budynku. P a trząc  na 
niego, n ik tby nie przypuszczał,  że ta  jed n o ­
sta jna m asa m urów obejmowała, niby pudło 
najzwyczajniejsze, n ieprzebrane skarby sztuki 
oryentalnej.

W idząc  nowego gościa, prow adzonego 
przez M ’Kuniego, wszyscy m urzyni powstali, 
a uszykow aw szy się szeregiem przy wejściu na 
schody, złożyli mu salam, czyli powitanie 
wschodnie.

Rodzaj hiszpańskiego m arszałka  dworu, 
k tó ry  dla panów  domu zwał się Joaquinem , 
a  służbie kazał się nazyw ać  don  Joaquinem , 
oczekiwał na ganku  i w prow adził z mnóstwem 
ukłonów doktora, mianując go „w ysokością14
1 „ekscelencyą4-. M ’Kuniem u ukłonił się uni­
żenie, co utwierdziło A u b ray a  w przekonaniu, 
że m urzyn musiał mieć zachowanie u pana.

Kiedy młodzieniec w szedł na dziedziniec 
w ew nętrzny, mimowolnie za trzym ał się oślnio- 
ny . Podw órzec  ten  wyłożony by ł tafiami m ar­
m uru  różowego, białego i jasno-zielonego, 
ułożonemi w piękne arabeski. W  środku znaj­
dow ała  się wielka czara  a labastrow a, p rzezna­
czona dla porannych  abluicyi, z której t ry ska ła  
perlis ta  fontanna, pod trzym ująca  ciągłą św ie­
żość i chłód powietrza, wokoło zaś czary p o r ­
firowe u rny  pełne były  najrzadszych  kwiatów. 
Cztery  boki pędw órza  o taczały  kolumny z bia­
łego  m arm uru  w najczystszym stylu m a u ry tań -  
skim, podtrzym ujące  galeryę, na k tórą  wychodził 
szereg pokojów o drzw iach zasłonionych sze- 
rokiemi adam aszkowem i i kaszmirowemi p o r -  
tyerami.

T rzy  p ię tra  podobnych  kolumn, galeryi 
i pokojów, wznosiły  się jedno  na  drugiem, a 
najwyższe kończyło się tarasem , w ychodzącym  
n a  cztery s trony gm achu i dającym  widok 
z jednej s trony n a  podw órzec  wewnętrzny, 
z drugiej na  okolice zewnętrzne- 1

biskupim w gotyckim stylu w spania łą  kaplicę 
św. Józefa . F ig u rę  św. Józefa  w  Dzieciąt­
kiem Jezus sprowadzono z pracowni Mayera 
w  Monachium.

* Z W ie l. K s. P o z n a ń sk ie g o .
J W . k s . B isk u p  Ł ik o w sk i w asy- 

stencyi swojego kapelana i ks. K. D om agal­
skiego zaprow adził wczoraj po południu w  ka- 
dlicy na placu Królewskim drogę krzyżową. 
P o  odprawieniu przepisanych ceremonii i mo­
dlitw, poświęcił Najprzew. ks. Biskup czterna­
ście stacyjnych obrazów i zaczął z wiernymi 
odprawiać nabożeństwo drogi krzyżowej. Spo­
ra liczba w iernych bra ła  udział w t rm  nabo­
żeństwie, po którern Najprzew. ks. Biskup u- 
dzielił b łogosławieństwa. P o  skończonem na­
bożeństwie odwiedził N ajprzew . ks. Biskup 
W  W . P an ie  Skórzewskie i spędził w ich domu 
kilka chwil. K aplica coraz bardziej się upię­
ksza. Prócz nowo zaprowadzonej drogi krzy­
żowej z artystycznie wykonanemi stacyjnemi 
obrazami, posiada jeszcze piękną figurę Matki 
Boskiej Niepokalanego Poczęcia , umieszczoną 
na pięknym postumencie, i za ołtarzem na cd- 
powiedniem wzniesieniu figurę Serca  P .  Jezusa 
prawie naturalnej wielkości.

„ F o se u e r  T a g e b la tt44 podaje  wiado­
mość „z kompetentnego ź ród ła44, że komisya 
kolonizacyjna nie zakupiła  W łościborza, co 
potwierdziły  gazety.

O boi’n ik i. W  G órzewie spaliła się dnia 
16 bm. gospodarzowi Janow i Ratajczakowi 
stodoła. Ogień podłożyła  złośliwa ręka. — 
W  Głęboczku w ybuch  pożar  dnia l i g o  bm. 
w  zagrodzie Jo n a ta n a  Jessego  i zniszczył 
s todołę oraz stajnią do szczętu.

K iiiern o . W  Jelitow ie  posłał urzędnik 
gospodarczy 14-letuiego chłopca M achenę do 
domu po wódkę. Chłopak znalazłszy tam fla­
szkę z płynem brunatnym , -wysączył ją  do dna 
w przekonaniu, że to czerwone wino. T ym ­
czasem by ł to kw as karbolowy. Nieszczęśliwy 
chłopiec umarł w ciągu godziny.

S zu b in . W  Jaruszyn ie  przyszło dnia 
18 bm. pomiędzy kośnikami Józefem  Yievastem 
i Michałem Zablem  do kłótni, wśród której 
Zabel ciął swego przeciwnika kosą w  prawy 
bok i zadał mu śmiertelną ranę. W inowajcę 
odstawiono do tutejszego więzienia.

Od niedawnego czasu taras  południowy 
zamieniono na mieszkanie, złożone z czterech 
przepysznych pokojów, przeznaczonych dla 
doktora.

— Jes teś  pan u siebie —• rzekł, w prow a­
dzając go M Kunie — skrzynie, któreś pan 
wskazał, już  się tu  zna jdu ją ;  p rzyby ły  prędzej 
od nas. A  teraz pozwól mi się pan  oddalić; 
spełniłem włożone na mnie poruczenie, i odtąd 
zobaczym y się tylko w tedy, kiedy mojemu 
panu podoba się przysłać mnie do pana. Ale, 
ale, te legrafowałem, że wieziesz pan psa  z sobą
i widzę, że o nim nie zapomniano, bo oto pię­
kna  budka z d rzew a różanego.

Rozumne zwierzę zrozumiało jej przezna­
czenie, bo już się w niej ulokowało.

—  P rzyś lę  panu  niewolników, przezna­
czonych do usługi pańskiej. M oja służba przy 
panu skończyła się się i ąż do nowego rozkazu 
staję się napow ró t mechanikiem „ Iw o n n y 44. Do 
pow rotu  p ana  domu, jad ać  pan będziesz, kiedy 
się panu p o d o b a ;  raczysz tylko przesyłać zle­
cenia swoje Joaqu inow i,  k tóry  j e  ściśle wy­
pełni. D o niego zresztą  zechcesz się pan aż 
do jutrzejszego wieczoru udaw ać  o wszystko, 
czego p an  tylko będzie potrzebow ał. Parę 
koni, któreś pan  życzył sobie za trzym ać, już 
wysadzono na ląd w tak  doskonałym  stanie, 
ja k  gdyby ze stajni nie wychodziły . Możesz 
więc pan dziś przed wieczorem k azać  je  za- 
prządz i w yjechać za miasto na spacer  przed 
obiadem. Oto, zdaje mi się wszystko, co mia­
łem powiedzieć panu. Ale! jed n a  jeszcze rada! 
W ierz  mi pan, nie staraj się w daw ać  tu  w roz­
mowę z n ik im ; nikt bowiem panu  nie odpowie, 
a  E l-T e m in  mógłby być  niezadowolonym 
z pana... Frzeciwnie, s taraj mu się pan  przy­
podobać, bo przysięgam  panu, i to je s t  wszy­
stko, co powiedzieć m o g ę :  jeżeli nie zginiemy 
wscyscy i pan  sam razem  z nami, to zostaniesz 
ja k  król bogatym ...

Pow iedz iaw szy  to i nie czekając na od­
powiedź doktora, M ’Kunić szybko wybiegł ca  
kory ta rz  i zniknął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

K łe c k o . P o s ia d ło ść  G ąs io ro w sk ic h  n a ­
byli n a  te rm in ie  su b h a s ta c y jn e m  k u p c y  W a ld o  
j Ja k ó b  S zm ul z M u ro w an e j  G oś liny  za  
24,500 m arek .

(x iiiezno. K olej w ą z k o to ro w ą  z G n iez n a  
j przez W i tk o w o  do g ran ic y  zaczę to  ju ż  b u d o -  
J  flać. T o r  k o le jo w y  zos tan ie  ta k  u sy p a n y ,  że 

w danym  raz ie  będz ie  m ożna  n a  n im  po łożyć  
relse norm alne.

R e S t a ń c a e j -a  n a  dw o rcu  w  C zem pin iu  
zostanie na  now o  w y d z ie rż a w io n a  z dn iem  
1 październ ika  rb. O fe r ty  p rzy jm u je  d y re k c y a  
kolei że laznej,  gdz ie  o t rzy m ać  m o ż n a  odpis  
warunków d z ie rż a w y  za  nad e s ła n iem  50 fen.

W Sie G órzno ,  B e cz k o w o ,  B o re k  i D łu g i -  
j most w  P r u s a c h  Z ac h o d n ich  p rz e z w a n e  zo s ta ły  

„Bergen, B uc h en b e rg ,  H a in c h e n  i Langebriick .-"
1 Kultura się szerzy .

X a  * j a * d  lekarsk i,  k tó ry  się  o d b y w a ć  
1 będzie w e L w o w ie  od  dn ia  2ogo do 26go bm., 

wybrani zos ta l i  p rze z  tu te js z y  w y d z ia ł  lekarsk i  
Tow arzystw a P rz y ja c ió ł  N a u k  ja k o  delegaci  
pp. dr. D em b iń sk i  i dr. D ro b n ik  z P o zn an ia ,  

i oraz dr. K rz y ż a g ó rs k i  z W rz eó n i .
W „H u ld igu n g-sfah rt44 do ks ięc ia  

i Bismarcka w eźm ie  p o d o b n o  u d z ia ł  około  300  
j osób i p o ja d ą  o so b n y m  pociąg iem . K a ż d y  
j  z kom ite tow ców  z łow ił  za te m  przec ię tn ie  p ię -  
I ciu... N ie z b y t  obfity  po łów .

Z w ło k i ucz n ia  rzeźn ick iego  E m i la  P łocha, 
który n ie d aw n o  u to n ą ł  w  W a rc ie ,  zna leziono  
w pią tek  n a  tern sa m em  m iejscu, gdz ie  go 
spotkało n ieszczęście .  P r z y k r y t e  one by ły  zu ­
pełnie sz lam em .

W y cieczk a  n a  w y s ta w ę  ro ln ic z o -p rz e ­
mysłową do L w o w a .  L ic z b a  p ra g n ą c y c h  w ziąć  

I udział w  rzeczone j  w ycieczce  w ciąż  się z w ię ­
ksza. K a ż d e g o  dn ia  p r z y b y w a  po t r z e c h  lub 

I czterech uczes tn ików . P ra w d o p o d o b n ie  liczbą  
wszystkich do jdz ie  do setki.  P rz e w a ż n ą  liczbę 
stanowić będz ie  m łodzież ,  bo  dziś j e s t  je j  
przeszło p ięćdz ies ią t ,  tj. z P o z n a n ia ,  I n o w r o ­
cławia, O s t r o w a  i G n iezna .  Z innych  g im n a -  
zy.ów ż a d en  d o ty c h c z a s  się nie zg łosił .  Z P r u s  
Zachodnich zg łos ił  się d o tą d  je d e n  aka d em ik .  
Z g im n a zy a s tó w  nik t.  A le  z a p e w n e  i z innych  
prócz w y m ie n io n y ch  g im n a zy ó w  z n a jd ą  się 
jeszcze ochotn icy .

6 0 0 0  m a rek  w  zn a c z k a c h  p o c z to w y ch  
przesłała p e w n a  pan i  z B e r l in a  n a  ręce  ko m i­
tetu r a tu n k e w e g o  d la  p o s z k o d o w a n y c h  w y le ­
wem ź ród ła  w  P i le .  Z tej sum y  3000  m a re k  
przyjęła p o c z ta  w w y m ia n ie  za  p ien iądze ,  zaś 
drugie 3000  m a re k  z ło ży ł  k o m ite t  r a tu n k o w y  
w głów nej k as ie  m iejskiej z p ro śb ą  do p rz e ­
mysłowców m ie jscow ych ,  a b y  p o tr z e b n e  za p asy  
znaczków p o c z to w y ch  z a k u p y w a l i  z k asy  m ie j­
skiej w celu ich  w y c z e rp an ia .

S a  l in i i  kolei że lazne j z P o z n a n ia  do 
W roc ław ia  zo s tan ie  p o m ię d zy  M osiną  a  C z e m ­
piniem o tw o rzo n y  n o w y  p rz y s ta n e k  w  pob liżu  
kolonii P e tz e n . (? )

B yd goszcz . P r z e d  pięciu  dn iam i zn ik ł  
bez ś ladu  nauczyc ie l  i r a d z c a  m ie jsk i Ivemnitz. 
Wczoraj ran o  zna lez iono  je g o  zw ło k i  w k an a le  
bydgoskim. D o ty c h c z a s  n ie m o ż n a  by ło  s tw ie r ­
dzić czy zasz ło  tu  n ieszczęście ,  czy  zb rodn ia .

P o b ie d z isk a . W  P ru sz e w ic a c h  za b i ł  
w środę p io ru n  7 - le tn ią  d z iew czynkę ,  k tó ra  
przed b u rz ą  sc h ro n i ła  się p o d  k rz a k  o lszyny. 
Grom w y b i ł  je j  dz iu rę  w  k ap e lu szu  i opal ił  
włosy. N ieszc zęś l iw a  m u s ia ła  śm ierć  ponieść  
na miejscu, p o n iew aż ,  g d y  zna lez iono  je j  
zwłoki, t r z y m a ła  je szc ze  k a w a łe k  ch leba ,  k tó ry  
jeść zaczęła.

W schow a. W  L g in iu  zn iszczy ł p o ż a r  
dnia 18 bm. s ta jn ią  dom in ia lną .  P rz y p u s z c z a ją ,  
że ogień zo s ta ł  pod łożony .

B a rcin . W e  wsi M am liczu  w  n o cy  z ze ­
szłej sobo ty  n a  n iedz ie lę  t r z ą s ł  p io ru n  w  s to ­
dołę g o sp o d a rz a  W a w r z y n ia k a .  O g ień  p rzen iós ł  
się na inne b u d y n k i  g o sp o d a rc z e .  O ra to w a n iu  
nie było m ow y , bo p io ru n y  b iły  je d n e  po d r u ­
gim i ludzie pouc ieka l i  ze sw y ch  pom ieszkań  
na wolne pole . W s z y s tk i e  w ięc  b u d y n k i  g o ­
spodarza W .  spa l i ły  się zupełn ie .  W .  dopie ro  
przed 2 ty g o d n ia m i  okup ił  s ię  w  M am liczu  i 
me był zabez p ie czo n y .  C a ły  d o b y te k  je g o  s ta ł  
się pas tw ą p łom ien i.

* Ze S lą zk a  czyli Starej P o lsk i.
Niein. P iek ary . W  do m u  H a la m y  

Wszczął się w e  w to r e k  r a n o  ogień, k tó ry  zn i­
szczył ca ły  dach  i w a r s z t a t  s to la rsk i .  J a k  nam  

onoszą, cze ladn ik  B . w zn iec i ł  w  p ie cu  og ień  
1 w yszedł n a  p o d w ó rz e .  P o w r ó c iw s z y  po k ró ­

tk im  czasie, spos t rzeg ł ,  że ca iy  w a r s z t a t  s ta ł  
już  w  p łom ien iach .  S z k o d a  je s t  d o ść  znaczna ,  
m im o że posiedzic ie l zab ezp ieczy ł  dom  na  
24  ty s iące  m arek .

Ł a g ie w n ik i. W  o s ta tn ic h  d n ia ch  za ­
szło tu  ok ro p n e  m o rd e rs tw o .  N a  po lu  w zb o ­
żu  zna leziono  1 8 - le tn ią  dz iew czynę ,  m a rtw ą ,  
zb ro c zo n ą  k rw ią  i z l icznemi ranam i.  D o tą d  
nie w iadom o , ja k  się n a z y w a ;  p r z y b y ła  p o d o ­
bno w  o dw iedz iny  do sw y ch  k rew n y ch ,  m ie­
sz k a ją cy c h  a lbo  w  C h ro p ac zo w ie  albo w L i -  
p inach .  Z w ło k i  je j  ods taw iono  tym c za sem  do 
kos tn icy  w  Ł ag ie w n ik a c h .  P o l ic y a  i ż a n d a r -  
m e r y a  za ję ła  się g o rąco  ś ledztw em .

W B rze g u  odbyw ali  n iem ieccy  śp ie w ac y  
swój zjazd .  I le  p ie śn i  śp iew ali ,  ile m ów  w y ­
głosili,  te g o  g az e ty  n ie podają ,  lecz że w  n ie ­
dzie lę  po  p o łu d n iu  w ypili  100 h ek to l i t ró w  p iw a  
i 3 h ek to l i t ry  w in a  (hek to l i tr  po  100 li trów).

M ykow iee. W  tu te jsze j  w o jskow ej  
s t rze ln icy  zasz ło  w  so b o tę  w ielk ie  n ieszczęście. 
K a n o n ie r  J a n k o w s k i  z G ro tkow sk ie j  i k ap ra l  
W e r n e r  z W ro c ław sk ie j  za łog i w o jsk o w ej  z n a ­
leźli w lesie ku lę  d z ia ło w ą  ta k  zw . szrapnel,  
n a p e łn io n ą  d ro b n em i ku lam i i o d ła m k am i ż e ­
laza ,  i chcieli j ą  w 'y ładow ać . N a r a z  ku la  p ę ­
k ła  i za b i ła  J a n k o w s k ie g o  na miejscu, ran ią c  
ciężko W e r n e r a .

Z  różnych  stron.
B och u m . „ G e lse n k irc h e n e r  Z tg .“  d o ­

w iad u je  się. że n ie b aw em  kilku 0 0 .  R e d e m p to ­
ry s tó w  p rzy b ę d z ie  do B ochum . S am i O jcow ie  
R e d e m p to ry ś c i  n ic o tern nie w iedzą,  a p rz y ­
ja z d  ic h  je sz c z e  da leko  w polu. P r z e d e w s z y -  
stk iem  z B o c h u m  do B e r l in a  pow inno  n ade jść  
u za sa d n ien ie  kon iecznośc i  zg ro m a d z e n ia  z a k o n ­
nego  do pom ocy  w  d u sz p as te r s tw ie ,  a  po te m  
m in is te rs tw o  p ru sk ie  m oże  tę  p o trze b ę  u znać  
i pozw olić  n a  p o w ró t  0 0 .  R e d em p to ry s tó w ,  
lub też orzec, że oni tu  n iepotrzebni .

Ś.  p. k s. W ła d y sła w  hr. T y sz k ie ­
w icz , syn  hr. W ł a d y s ł a w a  (z linii B ia ło p o l -  
sk ie j)  i  M a ry i  z K rz y ża n o w sk ich ,  m isyonarz ,  
zm a r ł  w  S i lv e r - L a k e ,  w  A m ery c e .  R. i. p.

W  H a lb e rsta d t o d b y ł  się w ty c h  
dn iach  w iec  ka to l ik ó w  sask ich .  P o  p rz e m ó ­
w ien iu  p o w ita ln em  ra d z c y  są d u  nadz iem sk iego  
R o e re n a ,  m ów ił  je n e ra ln y  s e k re ta rz  dr.  P iep e r ,  
o o b o w iąz k ac h  w  pub licznem  życiu . N as tęp n ie  
d łu g ą  m o w ę  w yg łos i ł  d e p u to w a n y  dr. L ieber ,  
m ó w ią c  m ię d zy  innem i o uch w a le  R a d y  z w ią z ­
kow ej w  sp ra w ie  u s ta w y  p rzec iw  Je zu i to m .  
M ó w c a  o św ia d cz y ł ,  że ce n tru m  sw y c h  s łu sznych  
p r a w  nie ku p u je  i ogóle  w y s tę p o w a ł  s tanow czo  
p rze c iw k o  z a rzu to m ,  ja k o b y  ce n tru m  h a n d lo ­
w a ło  z rządem . W n io se k  o zn iesien ie  u s ta w y  
an ty jezu ick ie j  będ z ie  p o w ra c a ł  zaw sze .

W ło śc i ren tow e. W e d łu g  w y k a z u  o -  
g ło szonego  w  „R e ich sa n z .44 p r z y p a d a  z w łości 
r e n to w y c h  u tw o rzo n y c h  od  1891 r. n a jw ięk sz a  
liczba  n a  P r u s y  Z achodn ie ,  gdz ie  za łożono  
472 . D ru g ie  m iejsce za jm u je  W .  K s. P o z n a ń ­
skie, l iczące 326. W  P r u s a c h  W s c h o d n ic h  
p o w s ta ło  261, n a  S lązku  185, n a  P o m o rz u  99, 
w  p row incy i  h e s k o -n a sa w sk ie j  89, w  b r a n d e -  
bu rsk ie j  27, w estfa lsk ie j  16, ś le ź w ic k o -h o l sz ty ń -  
skiej 8 i h an o w e rsk ie j  7 w łośc i  re n to w y c h .  
R o z p a rc e lo w a n o  13,296 h e k ta ró w  w  176 m a ją ­
tk a c h .  O b sz a r  ziemi w y n o s i  w  206 w ło śc iac h  
mniej niż 2 1/2 h e k ta ra ,  w  339 od  2 y 2 do 5, 
w  318  od 5 do w  202  od do 10, 
w  317 od  10 do 25, w  108 p rze sz ło  25 h e ­
k ta ró w .  W a r to ś ć  w łośc i  o sz ac o w a n o  ogó łem  
n a  10 ,610 ,021  m arek ,  czyli 798 m a re k  na  h e ­
k ta r .  W p ła c o n y c h  zos ta ło  1378541 m arek ,  
l is tów  re n to w y c h  w y s ta w io n o  n a  7493802  m., 
w  renc ie  p r y w a tn e j  u lo k o w an o  32027  m., na  
h ip o te k ac h  714932 m.

W  S zp a m la w ie  w y w o ła ło  w ie lk ie  w r a ­
żen ie  n a s tę p u ją c e  zajście. L e k a r z  f a b ry c z n y  
p r z y  k ró lew sk ie j  g ise rn i  dz ia ł  dr.  H a h n  o trzy ­
m a ł  od dy rek c y i  po lecen ie ,  ż e b y  rew id u ją c  
p o d  w z g lę d em  z d ro w o tn y m  zg ła sz a ją cy c h  się 
do  fa b ry k i  ro b o tn ik ó w ,  w y b ie r a ł  ty lko  sa m y ch  
si lnych  i z d ro w y ch ,  p o n ie w a ż  z p o w o d u  wielce 
uciąż liw ej i n a tęż o n e j  p rac y  z b y t  w ie lk a  l iczba 
ro b o tn ik ó w  p o d le g a  chorobom . N a k a z  ten  
sp e łn ia ł  w sp o m n ia n y  le k arz  b a rd z o  sumiennie , 
w s k u te k  czego w ie lu  ro b o tn ik ó w  z p o w o d u  
s ła b e j  k o n s ty tu c y i  nie o trzym ało  za tru d n ien ia  
w  gisern i .  O dda len i  robo tn icy ,  czu jąc  się po ­
k rz y w d z o n y m i,  n a s y ła ją  za  to  d o k to ra  H a h n a  
lis tam i,  w  k tó ry c h  m u  g ro ż ą  śm iercią ,  jeże li

w k ró tc e  m ia s ta  nie opuśc i:  sz ty le t  n a  niego 
ju ż  je s t  w y o s trzo n y  i p rz y  najbliższej sposo ­
bnośc i  zos tan ie  n im  p rzeszy ty ,  pon iew aż  w ielu 
ludzi p o zb a w ił  chleba. W  celu w y k ry c ia  au ­
to ra  ty c h  lis tów  p rze s łu ch iw a ła  po licya  różnych  
ro b o tn ik ó w  i p o ró w n y w a ła  ich pism o z p ism em  
listów.

B itte r fe id . R o b o tn ik  J a h n  d o s ta ł  się 
m iędzy  d w a  w a g o n y  ko le jow e i zgn iec iony  
z m a r ł  po kilku m inutach .

O sob liw y pow ód  do urlopu . „ P re u ss .  
L e h r e r z t g .44 o p o w iad a :  D o  k an c e la ry i  cesarsk ie j  
n a d sze d ł  n iedaw no  list, sk reś lony  p rzez  1 2 - le tn ią  
dz iew czynkę ,  s ios trzen icę  pew nego  nauczycie la ,  
k tó ry  w łaśn ie  o d b y w a  d o roczne  ćw iczen ia  
w o jskow e,  ja k o  rez e rw is ta .  D z ie w c z y n k a  p ro ­
siła, a b y  cesa rz  uw oln ił  za raz  w u ja  z w ojska ,  
bo ona z A m e ry k i  um yśln ie  do N iem iec p rz y ­
by ła ,  ab y  w u ja  zo b a cz y ć  i g d y  go nie u jrzy  
w7 rodzinnej w iosce R ixdorfie ,  w y jeżdża  n iepo­
cieszona. J u ż  w  A m ery c e  m ów iono je j  w  szkole, 
że cesarz, n iem iecki je s t  t a k  dob ry ,  że on już  
tę  b ag a te lk ę  d la  niej z chęcią  uczyni.  T y m ­
czasem  w7 R ixdorf ie  m ów ią ,  że w u j ta k  p rędko  
n ie  w róci .  L is t ,  n a p isa n y  po angielsku , do s ta ł  
się clo cyw ilnego  g ab in e tu  cesa rza ,  k tó ry  p o d ­
czas  n ieobecnośc i  m o n a rc h y  m a  p ra w o  z a ła ­
tw ia ć  d robne ,  p ilne p rośby .  G a b in e t  te n  w ięc  
w y s ła ł  list dz iew czynk i do  m in is te ryum  w ojny , 
k tó re  ze sw ej s t ro n y  p o s ta ra ło  się o o d sz u k a ­
nie w u jaszk a .  W  kom endz ie  ośw iadczono  
odszukanem u , iż m oże ćw iczenia  o d b y ć  w  ro k u  
p rzy sz ły m  lub te ra z  za raz  pros ić  o urlop, d la  
w idzen ia  się z s ios trzen icą  z A m eryk i .  O r y ­
g ina ł  lis tu i r a p o r t  o za ła tw io n e j  sp raw ie ,  p o ­
szed ł za ce sa rzem  do B ergen .

D w a n a śc ie  in d y jsk ic h  p rzy k a za ń , 
ty czą cy ch  s ię  m a łże ń stw a  są n a s tę p u j ą c e :

1) D la  żony  n a  ziemi n ie  m a  innego  B o g a  
prócz  je j  męża.

2) N iech  m a  m ęża  n iew iem  ja k  s ta rego , 
b rzy d k ie g o ,  od raż a ją ce g o  i b ru ta ln eg o ,  a choćby  
i w szy s tk o  strac ił ,  co p o s iad a ,  p o w in n a  żona, 
pom im o tego  zaw sze  n a  to p am ię tać ,  ab y  z n im  
się obchodz ić  ja k o  ze sw y m  panem , m is trzem  
i bogiem .

3) K a ż d a  żo n a  m a  b y ć  m ężow i posłuszną.
4) K a ż d a  za m ę żn a  k o b ie ta  m a  się s trzedz ,  

by  na  m ężczyzn  p ięknych  i w y k sz ta łc o n y c h  
najm nie jsze j  nie zw róc ić  uw agi.

5) K o b ie ta  n ie  p o w in n a  n ig d y  tego  sobie 
pozw olić ,  ab y  z m ężem  p rzy  je d n e m  stole s ie ­
d z ia ła ;  m usi sob ie  mieć za  z a sz czy t  z jeść  to , 
co on  pozos taw i.

6) Śm ieje  się m ąż m a  i ona się  śm iać ;  
p ła c z e  i ona  p ła k a ć  musi.

7) K a ż d a  kob ie ta ,  ca łk iem  je d n o  z jak iego  
s tanu ,  m a w łasn o rę cz n ie  d la  m ęża  je g o  ulibione 
p o t r a w y  p rzy p raw ia ć .

8) A b y  je m u  się podobać ,  m a  się k ąp a ć  
w  czyste j sza f ranow ej  w odzie ,  g ło w ę  czesać 
i p o m a d o w a ć ,  n a  czole cz e rw o n y  znak  sobie 
m alow ać .

9) J e s t  m ąż  oddalony , m a  pościć, n a  ziemi 
sy p ia ć  i każdej  p rzy jem nośc i  się w yrzekać .

10) W ró c i  mąż, po w in n a  z uc iechą  m u n a  
p rzec iw  w ybiedz ,  zd a ją c  r a c h u n e k  z sw ego 
za c h o w a n ia  się, z s łów  i myśli w czasie  je g o  
n icby tnośc i .

11) Jeże l i  j ą  ła je ,  p o w in n a  za  to  d z ię -  
kow7ać.

12) Je że l i  ją ,  b ije  p o w in n a  to  cierpliwie 
znieść, ręk ę  ca ło w ać  i o p rzebaczen ie  prosić ,  
że go rozgn iew ała .

O D  R E D A K C Y I .
N a d s y ł a j ą c y c h  p i e n i ą d z e  u p rasz am y ,  

iżby  zaw sze  n a  odc inku  napisali ,  n a  ja k i  cel 
p ien iądze  p rzeznaczone ,  gdyż  p rzez  to uniknie 
się p o m y łe k .____________________________________

Ostatnie wiadomości.
H i l d e s h e i m .  f  K s - k an o n ik  K irchoff  

zm ar ł  nag le  n a  S lązku  aus tryack im .
F u l d a .  T e g o ro c z n a  ko n fe ren e y a  B is k u ­

p ó w  odbędz ie  się dn ia  21 s ie rpn ia  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  K a r d y n a ła  K re m e n tz a .

L u zem  (S z w a jc a ry a ) .  P r z y b y ł  tu  n a  
le tni p o b y t  K a r d y n a ł  L ed ó c h o w sk i .____________

N a u k i i rad y  d la  m a tk i c h r z c śe ia ń sk ie j
jak dzieci po bożem u w ychow ać. N apisał ka. A . J. Ceaa 
10 fen., z przes. 15 fen.

U w a g i i p r z y s łu g i na najgłów niejsze św ięta  
N ajśw . Panny M aryi. N apisał ks. Jan Korsak T. J. Cena 
75 fen. z przes. 85 fen.

Adres: „W iarus P o lsk i44 Bochum.



W I A R U S  P O L S K I .

naszej

wyprzedaży latowej, 
Brada Atoli erg*

W att enscheid*
tągaaa

N a u k ę

polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą 13 fen. 

A d r e s :

„W iarus Polski", Bochum

. _  J S *  
Szanownemu Panu

Jakóbowi Żyndzie
z Langendreer składam y w  dniu 
godnych Imienin najserdeczniejsze 
życzenia. Żyj Jakóbie byś by ł w 
niebie, a Dorowski koło Ciebie, a 
Bogdański jeszcze dalej, bo za mo­
cno w bęben wali. Po trz y k ro ć : 
niech żyje ! J . Dorowski.

Szanownemu Panu
Jakóbowi Gajewskiemu

składam  w  dniu godnych Imienin 
najserdeczniejsze życzenia szczęścia 
zdrowia, dobrej żonki i wszelkiej 
pomyślności. Po trzykroć : niech 
ż y je ! niech ż y je ! niech rozbrzm iewa 
echo z Bochum aż do Lerów .

J. Dorowski.

Szanownem u Panu 
Jakóbowi Dorowskiemu 

wszystkim  Jakóbom , członkom 
T ow arzystw a św. A ndrzeja w  Bo­
chum życzę w  dniu Imienin wszel­
kiego powodzenia. Po  trz y k ro ć : 
niech żyją. J . L .

Szanownem u Panu
Jakóbowi Bieleckiemu

członkowi tow. św. A ndrzeja sk ła ­
dam w dniu godnych Imienin na j- 
serdeczniełsze życzenia zdrowia, 
szczęścia i błogosław ieństw a. Po 
trzykroć : niech żyje, aż na K ron- 
prinzenstr: zagrzmi. J . Dorowski.

Szanownemu pan u
Jakóbowi Olszewskiemu

składam  w  dniu godnych Imienin 
najserdeczniejsze życzenia szczęścia, 
zdrowia i błogosław ieństw a Bożego. 
Po trzykroć: niech żyje!

.T. Dorowski.

Szanownem u Panu
Jakóbowi Dorowskiemu

zasyła w  dniu godnych Imienin 
jak  najszczersze życzenia zdrowia, 
i wszelkiej pomyślności

Przyjaciel z Langendreer.

Szanownemu Panu 
J  akóbowi F ry  dry cliow skiemu 
prezesowi Tow. św. W ac ław a  z 
Linden składam  w  dniu godnych 
Imienin najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia i -wszelkiego 
błogosław ieństwa. Po trzykroć: 
niech żyje ! J . Dorowski.

O b e r ż a
składająca się z szynku i 0 pokoi 
posiadająca także zajazd je s t w 
/ K d u n a c h  za cenę 1600 talarów  
każdego czasu do sprzedania z w ol­
nej ręki. Zgłaszać należy się do 
w łaściciela  S’ i a  i i  a  w Zdunach.

hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami! 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. s 
egz. za 1 m arkę franko. Pieniądzu1 
należy przysłać naprzód. Adres; 
„W iarus I*olski“ w  Bochum,

Dla teatrów.
Chleb ludzi kodzie. K om edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką S5 fen.
Trzy w esołe kom edyjki. H erszek Cukier, Ma­

ciek doktorem , Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
Ciekawość pierwszy stopień do piekła. 

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W erbel domowy. Obrazek w iejski ze śpiew am i 

w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
l a  przekór. Cena 80 fen., z przesyłką S3 fen.
19wóeh głuchych. Cena SO f., z przes. 85 fen.
Trafiła kosa na kamień. F raszka  sceniczna w 

jednym  akcie.
ICschófl słońca. D robnostka dramatyczna.
Batożek. K om edyjka w  jednym  akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
Cyganki. K om edyjka w jednym  akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w  mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

Ewa Miashowska. Obrazek dram atyczny w  czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Zosia druchna. Monodram w jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Eabobon czyli krakow iacy i górale. Zaba­
w ka dram atyczna ze śpiewam i w  trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

Takich więcej, kom edya w  2 aktach. Cena SO 
fen. z przes. 83 fen.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów. *

Przed odsieczą wiedeńską. Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

.ladw iga, dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Posag w kominie. Kom edya w 2 ak tach  z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

Bursztyny Kasi. Obrazek ludow y w  pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W igilia św . Andrzeja. Sztuka ludow a w  jednym 
akcie, ze śpiewam i i tańcam i, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w  sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

Cztery kouiedye księdza Schmida pod ty i :
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4 ) M ały złodziej. 
Cena razem  75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ida, hrahiua z Toggenburga Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

Słowiczck. K om edyjka ze śpiew kam i w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

K iliński. Obraz historyczny w 5 aktach. Cena 
1,20 mr. z przes. 1,30 mr.

A dw okat. W osoła kom edyjka. Cena 20 fenygów, 
z p rzesyłką 23 fenygów.

Zam ówienia pod adresem :
„Wiarus Polski“, Bochum, M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem  z zamówienie®. 
Mniejsze kw oty przyjm ujem y także w  znaczkach pocztowych.

fen.
O bra*: B itw a  pod R acław icam i. Cena 20 
z przes. 30 fen.

Baczność! Baczność!
Towarzystwom polskim.

polecamy

książki dla kasjerów
z polskiemi nagłówkami do zap isyw an ia  

sk ła d ek .
Każde towarzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a sa  była w  porządku utrzym ywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 n 
Bochum.

Adres: „W iarus P o lsk i“

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem S czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego w  Bochum.

¥ a u k a  o S s k a p l e r s a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

A dres: „W iarus P o lsk i"  Bochum, M altheserstr. 17a.

Szanowym Panom
Jakóbowi Frydrychow skiem u i Jakóbowi Miarze
składają w  dniu godnych Imienin najszczersze życzenia. .1 . «J. „ J . § .

-w... , - ,

Szanownemu Panu
•Ja k ó b o w i Borowskiemu

składam y w dniu godnych Imienin szczere życzenia zdrowia i wszelkiej 
pomyślności. Po trzykroć: niech żyje, a echo niech głos niesie z K b n ig s l 
grube aż do Bochum? Antoni Kokociński, Stanisław  Ghałupniezak.

Szanownemu Panu

J  J a k ó b o w i  B o r o w s k i e m u  »
• S i  ->Ą-

naszemu kochanemu majstrowi, życzymy w dniu W  
J |  godnych Imienin wszelkiej pomyślności. Po trzy- M

kroć: niech żyje! aż całe Bochum zadrży. W
Pracow nicy w arsztatu  krawieckiego pana 1= 

Jakób a K orowskiego w  Bochum. W

P i e l g r z y  111 k a.
Ze Schaike i okolicy dajem y wam  bracia i siostry do wiadomości 

że dnia 5 sierpnia 1894 o godz. S-mej godzinie rano wychodzi procesya 
pielgrzym ów do Kevelaer. T akże i my Polacy będziemy' brać udział 
w  tej pielgrzym ce. Będzie polski śpiew  i m odlitwy i przy śpiewie bę­
dzie nam też polska kapela przygryw ała. T ak  w as upraszam y Bracia 
i Siostry, iżby kto może, wziął udział z nami w  tej pielgrzym ce, gdyż 
to będzie bardzo pięknie dla nas Polaków  tutaj na obczyźnie.

Zarząd Tow. św. Stanisława w Śchałke.

f>© wiac!©m©ś«i
podaje się w szystkim  Polakom  pątsijącynt do SEardenbergu, 
Kevelaer, W erl, Maltern łub innych m iejsc cudownymh, iż w y ­
drukowana je s t książeczka pod tytułem  : „Przew odnik dla pielgrzym u­
jących do Ilardenbergu, K evelaer itd .“ Prezesow ie tow arzystw  mogą 
ją  w  partyach dostać odemnie, lub od pana Stanisław a Adam­
skiego w  Bochum, Friedenstr. 21. Egzem plarz kosztuje 50 fenygów. 
Melodye do w szystkich pieśni w  tym  „Przew odniku11 mieszczonych 
można dostać u pana nauczyciela M azurowskiego w Kerge- 
Borfoeck ; egzemplarz kosztuje z przes. 35 fen.

_____________________ 0. Andrzej.


